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Rewolucja w Rosji? M u s s o lin i
( jz .) W c z o ra js z e te le g ra m y  d o n io s ły  d  

groźnym buncie kronstadzkiej floty ro­
syjskiej o ra z  zbrojnym ruchu chłopskim 

w okolicach Moskwy. P o s e ls tw a ro s y j­

s k ie z a p rz e c z a ły ty m w ia d o m o ś c io m ,  

tw ie rd z ą c , ż e s ą  o n e  z m y ś lo n e p rz e z e -  

m ig ra n tó w  ro s y jsk ic h .

J a k k o lw ie k  d o  te j c h w ili b ra k  p o tw ie r  

d z e n ia  ty c h  w ia d o m o ś c i p rz e z  ź ró d ła  z u ­

p e łn ie  w ia ry g o d n e , m o ż e m y  p rz y ją ć ja ­

k o  p e w n ik , ż e  w  R o s ji p a n u je  niezwykłe 

silne wrzenie. N a w e t oficjalne organy 

rządu sowieckiego, ( ja k n p . „ P ra w d a 1 4 

b o ls z e w ic k a ) s tw ie rd z a ją , ż e w ś ró d  mas 

chłopskich s z e rz y  s ię agitacja antisow- 

jecka i  ż e  w y b o ry  d o  S o w ie tó w  w ie jsk ic h  

k tó re o d b ę d ą s ię w  n ie d łu g im c z a s ie  

p rz y n io są n a p e w n o porażkę komuni­
stom.

G łó w n y m  p o w o d e m  w rz e n ia w  R o s ji  

je s t c o ra z  b a rd z ie j s ię  z w ię k sz a ją c a nę­
dza mas. C e le n i z a m y d le n ia  o c z u  E u ­

ro p ie o ra z u trz y m a n iu k u rs u c z e r -  

w o ń c a —  S o w ie ty w y w io z ły  z n a c z n ą  

c z ę ść te g o ro c z n y c h z b io ró w z a g ra n ic ę  

T o  s p o w o d o w a ło  klęskę głodową, k tó ra  

d o tk n ę ła  ju ż  m iljo n y  lu d n o śc i . O d ż y w ia ­

n ie s ię k o rą  i l iś ć m i d rz e w w y w o ła ło  

ro z m a ite  e p id e m je . Głód, tyfus, cholera 

<1 dżuma straszliwie szerzą się w Rosji, 
porywając dziennie dziesiątk i tysięcy 

osób.
B o lsz e w ic y  rz ą d z il i d o ty c h c z a s  te rro re m .  

I  o b e c n ie  s to s u ją  o n i te rro r , le c z  lu d n o ś ć  

p rz y w y k ła ju ż d z iś , ja k o  d o  rz e c z y  c o -

Po skazaniu gen. Mathusiusa
P ra s a  n ie m ie c k a  p o tę p ia w y ro k , 

k tó ry  z a p a d ł w  L ille .

B E R L IN .

W y ro k  s ą d u  w o js k o w e g o  w  L ille , s k a ­

z u ją c y  g e n . n ie m ie c k ie g o  M a th u s iu s a  n a  

ro k  w ię z ie n ia  z  p o w o d u  w y w ie z ie n ia  s e r ­

w is u  s to ło w e g o  z  z a m k u , w  k tó ry m  k w a ­

te ro w a ł, w y w o ła ł w ie lk ą  w rz a w ę  w  p ra ­

s ie  n ie m ie c k ie j , k tó ra  o d  p ra w e g o  d o  le ­

w e g o s k rz y d ła  p ra g n ie p rz e d s ta w ić w y ­

ro k ja k ó i n ie sp ra w ie d liw y i n ie u z a sa d ­

n io n y .

P ra sa  n a c jo n a lis ty c z n a u s iłu je  w y z y ­

s k a ć w y ro k  n a  k o rz y ś ć s w e g o  n ie p rz e ­

je d n a n e g o s ta n o w isk a  w o b e c w s z e lk ie j  

ip o li ty k i u g o d o w e j i u ż y w a n a jo s trz e j ­

s z y c h  w y ra z ó w , a b y  w y ro k  s c h a ra k te ry -

Sowiety w roli „pośrednika" 
między Francją a Niemcami.

Z a p rz y w ile je g o s p o d a rc z e b ę d ą

„ G a z e ta  L w o w sk a 4 4 d o n o s i z M o s k w y ,  

ż e  p o d c z a s m a ją c y c h  s ię  n ie b a w e m  ro z ­

p o c z ą ć ro k o w a ń  s o w ie c k o - f ra n c u s k ic h ,  

rz ą d  H e rr io ta  m a  p o ru sz y ć  s p ra w ę  w s tą ­

p ie n ia  R o s ji a  z a ra z e m  i N ie m ie c lo 1 L i  

g i N a ro d ó w .

S o w ie ty m ia ły b y  u ż y ć s w e g o w p ły w u  

n a  z a p rz y ja ź n io n e  z  n im i N ie m c y  w  k ie ­

ru n k u  u z g o d n ie n ia  s ta n o w is k a  n ie m ie c ­

k ie g o  z  f ra n c u s k ie m . W  te n  s p o s ó b  o d e ­

g ra ły b y  S o w ie ty  ro lę  p o ś re d n ik a  m ię d z y  

F ra n c ją  a  N ie m c a m i, z a c o s o w ie ty  o -  

t r z y m a ły b y  o d  rz ą d u  f ra n c u s k ie g o  p e w ­

n e  p rz y w ile je  g o s p o d a rc z e j n a tu ry .

W  d y p lo m a ty c z n y c h k o ła c h s o w ie c ­

k ic h u trz y m u ją , ż e p o ro z u m ie n ie f ra n ­

c u s k o - s o w ie c k ie  p rz y c z y n i s ię  d o  u n o r ­

m o w a n ia  s to s u n k ó w  f ra n c u s k o - n ie m ie c -  

d z ie n n e j . O b e c n ie  m a s y  ju ż  n ie  d rż ą  ta k  

p rz e d  w ła d z ą  s o w ie c k ą , ja k  to  s ię d z ia ­

ło  je s z c z e  p rz e d  ro k ie m . T o  u ła tw ia  a g i­

ta c ję a n tib o ls z e w ic k ą , k tó ra m im o w y ­

s i łk ó w  rz ą d u  s o w ie c k ie g o  —  s ta le  p rz y ­

b ie ra  n a  ro z m ia ra c h  i s i le , c o  n a w e t b o l ­

s z e w ic y  p rz y z n a ją .

G d y b y  w ia d o m o ś ć  o  b u n c ie  m a ry n a rz y  

z n a la z ła  p o tw ie rd z e n ie , b y ło b y  to  d o w o ­

d e m , ż e  k a rn o ść  c z e rw o n e j a rm ji ro z lu ź ­

n iła  s ię . B u n t a rm ji , początek końca 

panowania bolszewików, g d y ż d o ty c h ­

c z a s  o p ie ra li o n i s w ą  w ła d z ę  n ie m a l w y  ­

łą c z n ie  n a  b e z w z g lę d n ie im  p o s łu s z n y m  

w o js k o m .

N ie z a d łu g o  d o w ie m y  s ię , i le p ra w d y  

z a w ie ra ją  w ie śc i o  k o n tr re w o lu c ji w  R o ­

s j i. D o ty c h c z a s s ą  o n e  n ie sp ra w d z o n e ,  

w ię c  b y ło b y  z a w c z e śn ie w y s u w a ć n a  

ic h  p o d s ta w ie  ja k ie k o lw ie k  w n io s k i. T o  

ty lk o  je s t p e w n e , ż e  d y k ta tu ra g a rs tk i  

ło trz y k ó w , w ś ró d  k tó ry c h  p rz e w a ż a ją  ż y  

d z i , n a d w ie lk im  n a ro d e m  ro s y js k im ,  

w c z e ś n ie j c z y  p ó ź n ie j m u s i s ię  s k o ń c z y ć  

straszliwym pogromem tych, którzy jak 

pijawki żywili się przez tyle lat serdecz­
ną krwią miljonów mieszkańców nie­
szczęśliwej krainy rosyjskiej. Z d a je  s ię ,  

ż e  m ę k i la t u b ie g ły c h  d la  n a fo d u  ro s y j­

s k ie g o  ju ż d o s ta te c z n ą b y ły  k a rą  z a to 1, 

ż e  p rz e z  s e tk i la t p o z w a la ł i p o m a g a ł 

s w y m  rz ą d c o m  g n ę b ić  o k ru tn ie  in n e  n a ­

ro d y  i ż e  ta k ż e  d la  n ie g o  w in ie n  ju ż  n a ­

d e jś ć d z ie ń  w o ln o śc i .

z o w a ć . P ra s a s o c ja lis y c z n a u w a ż a  w y ­

ro k  z a  k ro k  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n y , g d y ż  

p o li ty k a p o k o jo w a o p a rta n a z a p o m ­

n ie n iu  w s z y s tk ic h p rz e w in ie ń w o je n ­

n y c h  o trz y m a ła p o w a ż n y c io s . T y lk o  

re p u b lik a ń sk i d z ie n n ik „ D ie R e p u b lik 4 4 

p o d k re ś la , iż p ra s a o b u rz a ją c a s ię n a  

( te n  w y ro k  n ie m a  s łu sz n o śc i , p o n ie w a ż  

s p ra w ie d liw o ś ć s ą d ó w  n ie m ie c k ic h z o ­

s ta ła  p o w a ż n ie  z a c h w ia n a  i s ą  n ie k tó rz y  

w ię ź n io w ie ja k  n p . F e h re n b a c h w  M o -  

n a c h ju m , k tó ry m im o u d o w o d n io n e j  

n ie w in n o ś c i z o ś ta ł s k a z a n y n a c ię ż k ie  

d łu g o te rm in o w e  w ię z ie n ie .

w y w ie ra ły  w p ły w  n a  N ie m c y .

k ic h , g d y ż  te ra z  s o w ie ty m u s z ą z re z y ­

g n o w a ć  z d o ty c h c z a so w e j ro l i „ so ju s z ­

n ic y 4 4 N im ie c , c ią g le  b u rz ą c e j i in try g u ­

ją c e j p rz e c iw  F ra n c ji .

W aoghhlifdi.
K A IR , 2 3 . 1 1 . (P A T .)

D z ie n n ik i d o n o sz ą , ż e  n a  o d b y te m  ta j-  

n e m  p o s ie d z e n iu  p a r la m e n t z a tw ie rd z ił 

je d n o g ło ś n ie p ro p o z y c ję Z a g lu la p a s z y  

d o ty c z ą c ą  o d rz u c e n ia  ty c h  ż ą d a ń  a n g ie l­

s k ic h , k tó re  n ie  s ą  ś c iś le  z w ią z a n e  z  m o r ­

d e rs tw e m  i k tó re  n ie  d o ty c z ą p rz e p ro ­

s z e n ia , o d s z k o d o w a ń  o ra z u k a ra n ia  w in  

n y c h .

o trz y m a ł w ię k s z o ś ć .
R Z Y M , 2 3 . 1 1 . (P A T .)

P o s z e re g u p rz e m ó w ie ń p o d k o n ie c  

p o s ie d z e n ia  iz b y  z a b ra ł g ło s M u s so lin i.  

Z a p o w ia d a ją c ry c h łą p a c y fik a c ję k ra ju ,  

p re m je r z w ró c ił s ię  d o  fa sz y s tó w z w e ­

z w a n ie m , iż n a le ż y  b e z w z g lę d n ie s k o ń ­

c z y ć  z e  z b ro d n ic z y m i g w a łta m i M o w a  

p re m je ra s p o k o jn a , p e łn a  s i ły  i w y s o c e  

^ p o je d n a w c z a w y w o ła ła  w ie lk ie w ra ż e ­

n ie . P o  m o w ie M u s so lin ie g o p rz y s tą ­

p io n o  d o  g ło s o w a n ia . Z a  rz ą d e m  g lo s o ­

w a ło  3 3 0  d e p u to w a n y c h , z a ś  p rz c iw k o  1 7
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M is trz  P a d e re w s k i
w  P o z n a n iu .

U ro c z y s te p ro m o w a n ie  n a  d o k to ra  h o n o r is c a u s a .

P O Z N A Ń , 2 3 . 1 1 . (P A T .)

D z iś  w  p o łu d n ie  o d b y ła  s ię  w  a u li u n i  

w e rsy te tu  p o z n a ń s k ie g o  u ro c z y s to ś ć  p ro ­

m o w a n ia  p . P a d e re w sk ie g o n a  d o k to ra  

h o n o r is c a u sa w y d z ia łu f i lo z o f ic z n e g o  

te g o ż  u n iw e rsy te tu . W  s z c z e ln ie  w y p e ł ­

n io n e j s a l i n a  p o d ju m  z a ję l i m ie jsc e p .  

P a d e re w s k i, re k to r s e n a t i p ro fe so ro w ie  

u n iw e rsy te tu  w  t r a d y c y jn y c h  to g a c h Z a  

n im i u s ta w iły  s ię d e le g a c je w s z y s tk ic h  

k o rp o ra c y j a k a d e m ic k ic h i s tu d e n tó w .  

P o i o d ś p ie w a n iu  G a u d ę M a te r P o lo n ie  

p rz e z c h ó r E c h a p o z n a ń sk ie g o , p o w ita ł  

g o ś c ia  p o d n io s łe m  p rz e m ó w ie n ie m  J . M . 

re k to r D o b rz y c k i , w s p o m in a ją c o  w ie l­

k im  d a rz e  p . P a d e re w s k ie g o , o f ia ro w a -  

,n y m  w  5 0 0 - le tn ią ro c z n ic ę z w y c ię s tw a  

g ru n w a ld z k ie g o p ra o jc o m  n a  c h w a łę , a  

rb ra c io m  n a  o tu c h ę  i p ro s z ą c  g o  o  p rz y ję ­

c ie  g o d n o ś c i d o k to ra  h o n o ro w e g o  u n iw e r  

s y te tu  p o z n a ń sk ie g o . P o re k to rz e z a -  

।  b ra ł g ło s  p ro fe s o r  m u z y k o lo g ji p . d r . Ł u -  

tc ja n  K a m ie ń s k i, k tó ry  p o d n o s z ą c z n a ­

c z e n ie  p . P a d e re w sk ie g o ' ja k o a r ty s ty -  

m u z y k a , p o d k re ś l ił , ż e  z a s łu g i je g o n a  

p o lu  m u z y c z n e m  m a ją  w ie lk ie  z n a c z e n ie  

d la  P o lsk i . N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł p ro f ,  

d r . B ro n is ła w  D e m b iń s k i , k tó ry  w s p o m ­

n ia ł o d z ia ła ln o ś c i p . P a d e re w sk ie g o  w  

< d o b ie w ie lk ie j w o jn y  w  S ta n a c h  Z je d n . 

.z a ró w n o  w ś ró d  o b c y c h  ja k  i w ś ró d  s w o ­

ic h , o  p ry je ź d z ie  je g o  d o  P o z n a n ia , k tó -  

| ry  s ta ł s ię  p o b u d k ą  d o  w ie lk ie g o  c z y n u , 

o d z ia ła ln o ś c i p . P a d e re w s k ie g o ja k o  

p re z e sa  m in is tró w  i m in is tra s p ra w  z a ­

g ra n ic z n y c h , w re sz c ie ja k o p ie rw s z e g o  

d e le g a ta P o ls k i n a  k o n g re s ie p o k o jo ­

w y m . P ro f . D e m b iń sk i s tw ie rd z ił, ż e  p .  

P a d e re w sk i s ta n ą ł w  s z e re g u w ie lk ic h

W ia d o m o ś c i s p o r to w e .

T . K . S . —  „ W a r ta "  
N a  z a k o ń c z e n ie te g o ro c z n e g o s e z o n u  

o d b y ł s ię  w c z o ra j n a  b o is k u  s p o r to w y m  

o s ta tn i m a tc h . W ie le e m o c ji s p o r to ­

w y c h d o z n a ła te ż w ’c z c ira j p u b lic z n o ść ,  

k tó ra  b a rd z o  l ic z n ie , —  m im o  n ie z b y t  

। k o rz y s tn e j p o g o d y  —  s ta w iła s ię  n a  z a ­

w o d a c h .
S p o tk a n ie  ś le d z o n o  z  w ie lk ie m  z a in te ­

re s o w a n ie m , te m w ię c e j , ż e p ię k n a  g ra  

„ W a r ty 4 4 d a w a ła  w ie le  e m o c ji.

D o  z a w o d ó w  z  „ W a r tą 4 4 —  p rz y g o to w a ł  

s ię  T . K . S . b a rd z o  s u m ie n n ie , z y s k u ją c  

d la  s w y c h  b a rw  p ię k n e  z w y c ię s tw o  —  4 :1

G ra n a  o g ó ł p ro w a d z o n a b y ła  w z o ro -  

w o i —  z a  w y ją tk ie m  p . C ie sz y ń sk ie g o  m ł.

d e p u to w a n y c h z  G io li tt im  i O rla n d e in  

n a c z e le . O s ie m n a s tu d e p u to w a n y c h  

p o w s trz y m a ło  s ię  o d  g ło s o w a n ia . W ię k ­

s z o ś ć ic h  n a le ż y d o  s to w a rz y s z e n ia  b y ­

ły c h  u c z e s tn ik ó w  w n jn y . P o ś ró d  g ło s u ­

ją c y c h  z a  rz ą d e m  z n a jd o w a ł s ię  ró w n ie ż  

i fa s z y s ta  d y s s y d e n t V o m i, k tó ry  w c z o ra j 

w y g ło s ił o p o z y c y jn ą  m o w ę . Z a rz ą d e m  

g ło s o w a ł  ró w n ie ż  b y ły  w ic e m in is te r F in ­

z i . R e z u lta t d z is ie jsz e g o  g ło s o w a n ia  m o ­

ż n a  u w a ż a ć  z a  w ie lk i s u k c e s  rz ą d u .

o s o b is to ś c i i z a p is a ł n ie z a p o m n ia n ą  k a r ­

tę w  d z ie ja c h  P o ls k i . W  z a k o ń c z e n iu  

.m ó w c a  z w ró c ił s ię d o  p . P a d e re w s k ie g o  

z o ś w ia d c z e n ie m , ż e  d o  h o łd u  s k ła d a n e -  

.g o  m u  p rz y łą c z a ją s ię u n iw e rs y te t w a r ­

s z a w s k i, w s z e c h n ic a  J a g ie l lo ń s k a  i u n i ­

w e rs y te t S te fa n a  B a to re g o . P d  p rz e m ó ­

w ie n iu  d z ie k a n a  w y d z ia łu  f i lo z o f ic z n e g o  

d o k o n a n o  a k tu  p ro m o c ji. W rę c z e n ie p .  

P a d e re w s k ie m u d y p lo m u d o k to rsk ie g o  

t łu m n ie z e b ra n a p u b lic z n o ś ć p rz y ję ła  

ż y w y m i o k la s k a m i i o k rz y k a m i: N ie c h  

ż y je ! “ P . P a d e re w sk i g łę b o k o  w z ru s z o ­

n y  w y ra z ił s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie z a  

z a sz c z y t , ja k im  g o  o b d a rz a  w ie lk o p o ls k a  

w s z e c h n ic a  p rz e z  p a m ię ć  d la  je g o  s k ro m ’ 

n y c h  z a b ie g ó w  w  d o b ie  b u d z e n ia  s ię  O j­

c z y z n y d o ż y c ia . P o w y p o w ie d z e n iu  

p rz e z  p . P a d e re w sk ie g o  s z e re g u  p ię k n y c h  

/u w a g  c h a ra k te ru  o g ó ln e g o z a k o ń c z o n o  

u ro c z y s to ść o d ś p ie w a n e m G a u d e a m u s  

ig i tu r , p o c z e m  p . P a d e re w s k i p rz y jm o - , 

w a ł ż y c z e n ia , s k ła d a n e  m u  p rz e z  w s z y s t­

k ie w y b itn ie js z e o s o b is to ś c i . N a s tę p n ie  

w ś ró d  n ie m ilk n ą c y c h o k la s k ó w i o -  

k rz y k ó w  n a  je g o  c z e ś ć p . P a d e re w s k i o * - 

,p u ś c ił s a lę . O  g o d z . 3 .3 0  o d b y ł s ię u ro ­

c z y s ty  p o c h ó d  w s z y s tk ic h  s to w a rz y s z e ń  i  

z w ią z k ó w  k u ltu ra ln y c h  i s p o łe c z n y c h w  

c e lu  z ło ż e n ia h o łd u p . P a d e re w s k ie m u . 
P rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s try  z e s z ta n d a ra ­

m i, w ś ró d  e n tu z ja s ty c z n y c h o k rz y k ó w  

p rz e c ią g n ą ł p o c h ó d  p rz e d h o te le m  B a ­

z a r , w  o k n ie  k tó re g o  w ita ł s k ła d a ją c y c h  

m u  h o łd  p . P a d e re w s k i, k tó ry  n a s tę p n ie  

p rz e m ó w ił d o  z g ro m a d z o n y c h  w  a le ja c h  

o lb rz y m ic h  t łu m ó w , d z ię k u ją c  z a  z g o to ­

w a n e  in u  p rz y ję c ie .

(P o z n a ń ) 4 :1  (2 :0 )
(T . K . S .) k tó re g o  s ę d z ia  w y k lu c z y ł . S ę ­

d z io w a ł d o b rz e  p . G ó tz .

W y n ik i in n y c h  k lu b ó w .

K A T O W IC E , 2 3 . 1 1 . (P A T .)  •

O s ta tn i d z ie ń  ro z g ry w e k  o  m is trz o s tw o  

Ś lą sk a  d a ł n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

A m a to rz y  —  I s k ra  1 0 :0 .

R u c h  —  P o g o ń  5 :2 .

W A R S Z A W A , 2 3 . 1 1 . (P A T .)

L e g ja  —  W a rsz a w ia n k a  2 :2  (2 :1 ) .

P o ło n ja  —  S k ra  1 2 :1 (7 :1 ) .
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Kradzież w m oskiewskiem 
Łajnem archiwum .

Sensacyjne rewelacje organu M iliukowa.

Prasa Jugosłoiolafisha 

o wielkomocarstajowem stanowisku Polski.

PARYŻ, 21. 11. (PAT.)
Londyński korespondent ukazującego 

się w  Paryżu dziennika rosyjskiego „Po- 
slednija Nowości", organu znanego ro­
syjskiego m ęża stanu M ilukowa zamie­
szcza sensacyjne informacje o wielkiej 
kradzieży tajnych aktów z moskiewskie 
go archiwum trzeciej międzynarodówki.

Od szeregu lat w  biur ze propagando- 
wem m oskiewskiej m ędzynarodówki, za 
jęty był kom unista M ., który uchodził za 
jednego ze znawców Anglji  i angielskich 
stosunków . Przed kilku tygodniam i 
jznikł on nagle z Moskwy, a wszczęte za- 
a’az śledztw’ 0 wykazało, że zabrał ważne 
akty tajnego archiwum moskiewskiego 
biura propagandowego. Sprawa ta była 
kierownikom partyj tem przykrzejszą, 
że chodzi tu o dokum enty, z których ja­
sno wynikało, że bolszewicy uprawiają 
Intensywną propagandę na gruncie bry­
tyjskim. Rosyjskim władzom udało się 
wprawdzie w rpaść na ślad zbiega w Ber­
lin ie, ale stało się dopiero wtedy, kiedy 
M ., który odjechał aeroplanem do Lon­
dynu, przybył do stolicy Anglji, w dniu 

16. października.
Dziennik londyński „Ewening Stand­

ard" zam ieścił następnego dnia wiado­
m ość tej treści: „Doi  głównej siedziby 
konserwatystów partyj zgłosił się w c z o ł  
raj Rosjanin, zbiegły z Moskwy. W yka­
zał on, że jest ścigany przez rząd sow iec­
ki, jednocześnie przedłożył partji konser­
watywnej niezwykle ważny material, od­
nośnie do tajem nej agitacji kom unistycz 

pej w  Anglji".
W  kilka dni później ten sam dziennik 

doniósł, że rząd sow iecki zażądał wyda­
nia zbiega, m otywując swoje żądania 
tem , że M . jest zwykłym złodziejem i 
oszustem, który partję konserwatywną 
wprowadza w błąd przy pom ocy sfałszo­

wanych dokum entów .
Angielskie m inisterjum spraw zagra­

nicznych zażądało bliższych wyjaśnen 
i dowodów, których jednakowoż rząd 
sowiecki dotychczas nie dostarczył. Z 
tego po'wodu nie uczyniono zadość żąda­
niom wydania zbiegłego urzędnika.

Dokum enty oddane do rozporządzenia 

angielskiej partji konserwatywnej, nie 
zostały dotychczas ogłoszone, ale jak 
słychać z dobrze poinform owanych kół, 
zawierają one dokładne szczegóły — od­
nośnie komunistycznej propagandy w 
Anglji i angielskich kolonjach. Słynny 
list Zinowiewa ma być w porównaniu z

N. BERG.

K łam stwo
Przeciągły dzwonek telefonu zbudził 

m nie z głębokiego snu.
Zerwałem się z łóżka zły, że nawę w  

nocy nie dają m i spokoju i wziąłem słu­

chawkę do ręki.
—  Pewnie ktoś z kolegów —  pom yśla­

łem . —  Piją w jakiejś knajpie i cbcą 
m nie wciągnąć do towarzystwa.

—  Hallo!... Kto m ówi? —  spytałem za­

spanym głosem .
— Kto przy aparacie? — usłyszałem 

przez telefon głos nieznajomego' człow ie­

ka. —  Czy pan Berger?
—  Tak.
— M ówi doktór Brykling. Bandyci 

napadli na pańskiego przyjaciela Blek- 
worta. Leży w  swym m ieszkaniu ciężko 
ranny. Prosił bardzo, by pan natych­
m iast przyjechał do niego.

Nie zdążyłem jeszcze ochłonąć z prze­
rażenia, gdy rozm ówca m ój przerwał roz 
m owę, odkładając słuchawkę i nie m o­
głem dow iedzieć się szczegółów napadu.

Szybko ubrałem się i wybiegłem na u- 

licę.
Po upływ ie dziesięciu m inut stałem 

już przed dom em m ego przyjaciela.

Blekwort leżał w ’ łóżku.
Koszulę m iał na piersiach podartą w  

strzępy, leżał z zam kniętem i oczam i.
Gdy wszedłem do pokoju otworzył sze­

roko oczy i wyciągnął ku m nie rękę.
Lekarz, kóry stał pochylony nad cho­

rym , wyprostował się:
—  Pan Berger?
Skinąłem potw ierdzająco głową i spy­

tałem cicho:
—  Czy bardzo źle?

tymi dokumentami rzeczą małego zna­
czenia. K ierownicy partji konserwatyw 
nej postanow ili ogłosić dokum enty je­
dynie w tym wypadku, gdyby w  razie 
wyborczego zwycięstwa „Labour Party", 
kwest ja ratyfikacji angielsko- rosyj­
skiej układu stała się aktualną.

Fakt zdobycia tych dokum entów przez 
angielską partję konserwatywną posia­
da wielkie znaczenie ze względu na to, 
że projektowany przez Mac Donalda 
traktat z Rosją, będzie musiał być pod­

dany gruntownej rewizji.

Zjozd Starostów i Prezydentów 

miast Pomorzu m Toruniu.
Dnia 21. i  22. b. m . odbył się Zjazd Sta ­

rostów i Prezydentów m iast Pom orza w  
Urzędzie W ojewódzkim w Toruniu.

Zjazd otworzył dnia 21. o godz. 10-ej 
przed poł. w Auli  W ojewódzkiej p. W o­
jewoda dr. W achow iak krótkiem prze­
m ówieniem w obecności wicewojewody 

, p. Ewerta-K rzem ieniewskiego którego 
zebranym przedstaw ił — oraz wszyst­
kich Naczelników’ W ydziałów’ .

Zjazd ti-wał dwa dni, podczas którego 
wszyscy Naczelnicy W ydziałów’ wygłosi­
li  referaty z dziedziny adm inistracji po­
szczególnych resortów , w następstw ie 

których wyw iązała się bardzo- rzeczowa 
i poważna dyskusja. W drugim dniu 
Zjazdu Przybył delegat M inisterstwa 
.Spraw’ W ewn. p. dyrektor Arct, który 
m iał sposobność dokładnego zapoznania 
się z potrzebam i i nieddmaganiam i na 

Pom orzu.

Po wyczerpującym , ściśle zakreślo­
nym program ie —  p. W ojewo-da dr. W a­
chow iak reasum ując wyniki obrad w  
dłuższem przem ów ieniu do p. p. Staro­
stów’ i Prezydentów’ podkreślił znacze­
nie sprawnej i św iadom ej celu adm ini­
stracji dla Rzplitej.

Po dokonaniu kilku  zdjęć fotograficz­
nych przez specjalnego wysłannika ty ­
godnika „Św iatow id" p. W ojewoda o go­
dzinie 15-ej zam knął Zjazd.

W ieczorem w  pięknie urządzonych sa­
lonach recepcyjnych p. W ojewody odby-

Lekarz dał m i znak głową, że sytuacja 
jest niebezpieczna, ale uczynił to tak nie­
znacznie, aby chory nie m ógł się tego 
dom yśleć. Zwracając się bardziej do 
chorego, niż do m nie, dodał głośno:

— Sądzę, że chory wkrótce wróci do 
zdrow ia. Posłałem po drugiego lekarza. 
Jest to przestępstwo krym inalne, wobec 
czego nie chciałbym brać na siebie całko 
witej odpow iedzialności.

—  CO się właściw ie stało —  spytałem .

—  Znaleziono go kilka kroków od do­
m u z nożem wetkniętym w  'okolicę, ser- 
jCa. Nie pozwolił zawieść się do szpitala, 
lecz wskazał adres swego m ieszkania. 
Prawdopodobnie było kilku napastni­

ków , gdyż jeden nie odważyłby się z pe­
wnością. Sprowadzono chorego do m ie­

szkania i przez cały czas nie słyszałem 
od niego ani słowa. Prosił ty lko, by pa­
na wezwać telefonicznie.

Drzw i otworzyły się cicho i do pokoju 

wszedł drugi lekarz.
, Dokt. Bryling objaśnił koledze stan pa­
cjenta. poozem obydwaj przystąpili do 

badania rany.
Rana nie była wielka, przynajm niej

tak m i się wydawało. Prawdopodobnie ,ina nil  ukrywam Kze*

bandyci uzbrojeni byli w zwykłe noże 

kuchenne.
Lekarze obejrzeli dokładnie ranę, wy- 

jnyli  ją sublim atem i  poprosili o wodę do 
um ycia rąk. Nie chciałem zostaw ić cho­
rego sam ego w pokoju, zawołałem więc 
służącegd, lecz Blekwort uczynił znak 
ręką, ażbym razem z lekarzam i opuścił 

pokój.
Gdy drzw i zamknęły się za nam i, dru­

gi lekarz zwrócił się do m nie:

—  M usim y panu wyznać całą prawdę. 
O ile chory m a krewnych należałoby 

ich natychm iast wezwać.

—  Czy rzeczyw iście niebezpieczeństwo 

jest tak wielkie?

Belgradzka „Sam ouprawa", organ ra­
dykałów , zam ieszcza z powodu projektu 
podniesienia poselstw w W arszawie do 
rangi am basad bardzo życzliwy artykuł 
p. t. „Rzeczpospolita Polska — wielkie 

m ocarstwo".
Pism o zaznacza przytem , że Serbję łą­

czyły z Polską serdeczne stosunki od cza 
sów W ładysława W arneńczyka i Jerze­

go Brankow icza.
Ceszymy się —  ip isze „Sam ouprawa" —  

z każdego postępu zarówno polityczne­
go, jak i gospodarczego Polski, ponieważ 
$ narodem polskim wiąże nas nietylko 
jłączność krw i i pochodzenia słow iań­

ło się urzędowe przyjęcie w ’ którem wzię­
li  udział wszyscy Szefow ie naczelnych 
^ ’ ładz cyw ilnych i wojskowych tutejsze- 

tgo W ojewództwa. Pierwszy przemów ił 
p. W ojewoda, podnosząc znaczenie zgo­
dnej współpracy wszystkich W ładz na 
Pom orzu, dla jednego celu i dobra, pol­
iczeni wniósł toast na cześć Pana Prezy­
denta Rzplitej, które zebrani trzykrotnie 

powtórzyli.
Następnie przem aw iali —  Starosta Kra 

, jowy p. dr. Józef W ybicki im ieniem ca­
łej ludności Pom orza, podnosząc szcze­
gólnie zasługi p. W ojewody dr. W acho- 
ka na stanowisku Podsekretarza Stanu 
B. Dzielnicy Pruskiej, —  kończąc ówoje 
przemów ienie okrzykiem „W ojewoda 
Pom orski niech żyje"! P. Starosta Os­
iowski (G rudziądz) im ieniem wszyst­
kich Starostów Pom orza a P. Naczelnik 
Zapała im ieniem wszystkich Naczelni­

ków W ydziału.
Przyjęcie przeciągnęło się do godz. 1-ej 

w  nocy —  a obecni pod m iłym wraże­
niem opuszczali gościnne salony p. W o­

jewody.

600 osób pochłonęła ziem ia 
podczas ostatniego trzęsienia ziemi na Jawie.

W edług ostatnich informacyj oficjał- m i, przekracza 600 osób. Liczba rannych 
nych, otrzym anych z Batawji, liczba za- jest znacznie większa.
bitych w czasie ostatnigo trzęsienia zie-

—  Tak. Nie ręczę panu nawet, czy za 
chw ilę, gdy wejdziem y do pokoju, za­
staniem y pańskiego przyjaciela żywego. 
Chory został ugodzony nożem w serce... 
W krótce m a nastąpić ostateczny upływ 
krw i. . Nasza pom oc nie odniesie skut­
ku... Nie pozostaje nam nic innego, jak 
czekał na śm ierć...

W eszliśm y do pokoju i lekarze zaczęli 
jispokajać Blekwoirta:

—  No, teraz m ożem y sobie spokoj m e 
odejść, niech się pan nie denerwuje, pa- 
fiie Blekwort —  wszystko skończy się 
dobrze... Jutro zrana odw iedzim y pana 

znowu.
Na twarzy Blekworta przem knął bla­

dy uśm iech, a gdy lekarze zam knęli za 

sobą drzwd, chory odezwał się:
—  Oni tak zawsze... Jestem stracony... 

Czyż nie tak?
Nie pleć głupstw ! —  oburzałem się na 

niego.
—  I poco ty m asz kłam ać?... Dosyć, że 

oni kłam ią... W iem przecież wszystko... 
Zresztą... ja to czuję... Oni ci przecież 

pow iedzieli...
— Nieprawda — rzekłem spokojnym 

głosem —  rana jest ciężka, ale nie nie- 

tobą... A le ręczę ci, że wyzdrow iejesz.
Ujął m nie za rękę i spojrzał prosto w  

oczy.
t _ M ówisz w tej chw ili prawdę?... Pa­
m iętaj nie-wolno ci w  tej chw ilik łam ać... 
To jest okropne m yśleć o śm ierci, ale 
m am prawo żądiać prawdy!... Przysięg- 

niesz m i, że to prawda?...
—  Przysięgam ci...

. _ Zaraz... Nie tak.. Poczekaj.., —  głos 
jego drżał. —  Tak pow iedz: życie twoje 
nie jest w niebezpieczeństw ie, dają ci 
^łowm honoru.

Powtórzyłem ...
Dopiera po powtórzeniu jego słów 

przyszło m i na m yśl, że złożyłem fałszy- 

skiego, ale i wielki interes polityczny u- 
drzym ania spokoju w Europie za pom o­
cą. zachowania traktatów pokojowych, a 
^rzedewszystkiem tych punktów’ trakta­
tów ’ ', które dotyczą rozgraniczenia tery­
torialnego na całej wielkiej lin ji od 
Gdańska do Salonik.

M Pumunja Mlczy 

i soBtoWyzitiem.
W  celu uprzedzenia nowych aktów dy-

wersyjnych w Besarabji, rząd rupiunski 
przedsięwziął szereg środków dla wzm óc 
nienia ochrony. Poszczególne posterun­
ki żandarm erii zostały zw iększone z 
4— 5 do 15— 20 osób. Na drogach po­
m iędzy wsiam i stale patrolują żandar- 

!, m i konni. Żandarmerja otrzym ała do­
datkowo do użytku 1.000 koni rezerwy 

^kawaleryjskiej. Na ludność w ’ si Tatar- 
bunar nałożono kontrybucję w sum ie 
50.000 lei na korzyść wdowy zabitego! 
jiaczelnika posterunku żandarm erji.

«

BYDGOSZCZ, 23. 11. (PAT.)

W  dniu dzisiejszym odbył się w ’ Byd­
goszczy zjazd pracowników poczt, tele­
grafów’ i telefonów okręgu pom orskiego, 
pośw ięcony om ów ieniu najpilniejszych 
postulatów funkcjonarjuszów poczto­
wych. -Z jazd powziął jednom yślnie ie- 
zolucję, dom agającą się uchwalenia 
pragmatyki służbowej dla pocztowców, 

t uwzględniającej w pierwszym rzędzie 
awans autom atyczny i zrównanie urzęd­
ników ’ pocztow’ych z urzędnikam i pań- 

. stwowym i.

,wą przysięgę. Sam nie wiem, jak to się 

stało...
—  To byłoby okropne... gdybyś nie po­

wiedział m i prawdy... M yślisz, że na­
padli na m nie bandyci? Znam m order­
cę, który ugodził m nie w serce. W iem 
jak się nazywa i gdzie m ieszka. Nie 
znasz pewnej tajemnicy m ego życia... 
Ukrywałem ją przed tobą... Nie opow ia­
dałem o niej nikom u... Nikt nie wie, że 
m am na św iecie niebezpiecznego wro­
ga... Nienaw idzim y się i każdy z nas (zy 
cha na śm ierć drugiego... Cddzień zrana, 
gdy wstaję, m yślę sobie, m oże dzisiaj 
uda m i się wykonać nad nim zem stę.. 
Ten człow iek złam ał m i m oje życie i  m u- 
jsi za to ponieść śm ierć... On to przeczu­
wał... Krył się przedem ną i chciał m nie 
^zgładzić z tego św iata, by nie żyć dłu­
żej w ’ niepewności... Dziś spotkaliśm y 
się przypadkowo... On był silniejszy. Po­
walił m nie na ziem ię i wepchnął nóż... 
Gdybyś widział jego radość na twarzy, 
gdy patrzał na krew , upływającą z m o­
jej rany. Gdybym wiedział, że um rę, po­
dałbym jego adres i nazw isko, ale wo­
bec tego', że będę żył, chcę sam dokonać 
zem sty... Słuchaj, m asz jeszcze czas M o­

zgę ci jeszcze pow iedzieć... Czy ja będę 
doprawdy żył, słuchaj ?

—  Tak... m ożesz być zupełnie pewny —  
odrzekłem cicho...

Nagle głowa jego opadła na poduszki...

Zbliżał} ’  się ostatnie chw ile... A le oczy 
jego patrzały na m nie z ufnością.

— M ów szybko! — krzyknąłem —  
Um rzesz zaraz, pow iedz jego nazwńsko.

Zrozumiał: Nie m ógł jednak odpow ie­

dzieć.
Tylko oczy’ jego nabrały wyrazu nie­

wdzięczności, jakgdyby um ierający 
,chciał m i zrobić wyrzuty za to, że go 
okłam ałem.

Po chw ili zam knął pow ieki.
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O k rę t w id m o is tn ie je !
C u d d w u n asto le tn ie j w y trw a ło śc i. Z w y c ięs tw o 
„P ło m ien ia4 4. O k rę t m an ew ru jący b ez za ło g i. 
M o żn o ść za tap ian ia w ro g ie j f lo ty  b ez u tra ty ży­
c ia w łasn y ch m ary n a rzy . R ato w an ie lu d z i n a  

m o rzu n a o d leg ło ść .

Jak a rad a n a p u stk i
w  n aszy m T ea trze?

„ I lu str . K u rje r G o d z ien ." zam ieszcza 

n astęp u jącą o ry g ina ln ą k o resp o n d en­

c ję :
Spezia, 1 7 . l is to p ad a .

O k rę ty , k tó re z d a lek ich ląd ów w p ły ­

w a ły n ied aw n o d o p o rtu w ło sk ieg o S p e- 

z ji, m o to ró w k i p asaże rsk ie i to rped o w­

ce , m an ew ru jące d n ia teg o n a m o rzu 

—  w szy stk ie te lże jszeg o lu b c ięższeg o 

k a lib ru „ jedn o stk i m o rsk ie " m ia ły  

p rzed so b ą w id o k za is te n ies ły ch an y . 

Po morzu uwijał się okręt bez załogi, 

p o s łu szn y jak im ś d a lek im , n iew id z ia l­

n y m ro zk azo m .

— Okręt widmo... — szep ta li zab o b on­

n i m ary n a rze i żeg n a li s ię zn ak iem 

k rzy ża.

N ie b y ły to jed n ak cza ry an i g u s ła , 

lecz n o w y w y n a lazek w iek u 2 0 -g o , d o­

k o n an y p rzez m ło d ego w ło sk ieg o in ży ­

n ie ra , n azw isk iem E rm an n o F iam m a. 

F iam m a p o w ło sk u zn aczy „p ło m ień " 

Z g o d n ie ze sw y m n azw isk iem , m ło d y 

ten u czo n y p raco w a ł z ogniem wytrwało­
ści przez 12 lat nad wynalazkiem, któ­
ry te raz d o p ie ro zd ecy d o w a ł s ię p rzed­

s taw ić p u b liczn ie . W o b ec w ład z i za­

p ro szo n y ch g o śc i, w o b ec p rzed staw ic ie li 

p rasy w ło sk ie j i zag ran iczn e j, d z ia ły s ię 

n a m o rzu cuda, o których się filozofom 

nie śniło. W ło sk a jed n o stk a m o rsk a 

w o jen n a , M as 2 2 3 , m an ew ro w a ł w o - 

czach w id zó w z n a jw ięk szą sw o b o d ą i  

d o k ład n o śc ią , w y m ija ł sp o ty k an e o k rę­

ty i ło d z ie , m k n ą ł n ap rzó d i za trzy m y­

w a ł s ię , k ie ro w ał s ię n a p raw o i n a le­

w o —  w szy stko n a żąd an ie o b ecn y ch , i  

w szy stk o b ez jed n eg o n aw e t m ary n a­

rza n a p o k ład z ie . Cudów jednak podo­
bno niema na świecie, to też i ten n ie­

zw y k ły sp o só b p o ru szan ia o k rę tu zo sta ł 

n am łask aw ie p rzez u p rze jm eg o w y n a­

lazcę w y jaśn io n y . K iero w n ic tw o o d b y­

w a s ię zapomocą prądu elektrycznego. 
Stacja kierownicza umieszczona jest 

na lądzie i zao p arzo n a w  s ied em k law i­

szy , w  ro d za ju ty ch , k tó re w id z im y w  

k ażd e j w in d z ie w  d o m ach n o w o czes­

n y ch . N a k law iszach ty ch w id z im y n a-

S k arb w  b rzu ch u rek in a .
N iezw y k łe o d k ry c ie ry b ak ó w .

R y b acy d a lm a ty ń scy z ło w ili p rzed 

p rzed k ilk u  d n iam i w  p o b liżu C erkw en i- 

cy o lb rzy m ie j w ie lk o śc i rek in a , k tó ry  

o d p ó ł ro k u k rąży ł w  p o b liżu te j m ie j­

sco w o śc i i zag raża ł b ezp ieczeń stw u w y ­

b rzeży .

Z u ch w ało ść p o tw o ra m o rsk ieg o b y ła 

tak w ie lk a iż p o d suw a ł s ię p o d ło d z ie 

ry b ack ie u s iłu jąc je p rzew ró c ić , ab y 

w  ten sp o só b zd o b y ć że r.

P o ro zp ła tan iu b rzu ch a rek in a zn a­

lez io n o w  jeg o w n ę trzo śc iach sk ó rzan y 

p isy : Na prawo — Na lewo — Przed sie 

rbie — Maszyna w ruch — Cofać się — 

Stanąć — Syrena.
C o zn aczy ta k ab a ła?

S ą to ro zk azy s tac ji k ie ro w n icze j d la 

s tac ji o d b io rcze j, u m ieszczo n e j n a o k rę - 

't c ie . O k rę t ten zao p a trzo n y jes t w  m o­

to ry e lek try czn e , zap o m o cą k tó ry ch o d­

b ie ra i w y k o n y w a ro zk azy o trzym an e z 

ląd u . O d p o w ied n ie fa le e lek try czn e 

d z ia ła ją n p . w  ch w ili, g d y s tac ja k ie­

ro w n icza n ac iśn ie g u z ik z n ap isem „n a 

lew o ". F a le te w p raw ia ją , w  ru ch o d - 

n o w ied n ie części m aszy n y o k rę to w e j i  

b ez n iczy je j p o m o cy , o k rę t sk ręca n a 

lew o .

Takie proste, nieprawdaż? — Tylko 

trzeba było to pomyśleć. N o , a w y m y ­

ś liw szy —  o czy w iśc ie w y p ró b o w ać , ab y 

p o m y s ł m ó d z zasto so w ać n a se r jo w  

p rak ty ce . In ży n ie r F iam m a p ró b d o k o­

n a ł ju ż m n ó stw o . D łu g ie la ta p racy n ad 

ty m d o n io s ły m w y n a lazk iem , p o zw o li­

ły  m u p o ro b ić ju ż w ie le u lep szeń —  tak , 

g e w sp o m n ian y m sy stem em m an ew ro­

w ać m o żn a okrętem z odległości 20 kilo­

metrów.
x W y n a lazek ten w  czas ie w o jn y m ieć 

b ęd z ie zn aczen ie wprost epokowe. D o ść 

p o m yś leć , że u m o ż liw ia o n w y sy łan ie 

n a m o rze okrętów bez załogi — a w ięc 

n ie d b a jący ch o w łasn e b ezp ieczeń stw o . 

O k rę ty te m o g ą wywoływać bezkarnie 

wybuchy, rozrzucać miny we wskaza­
nych miejscach, wskazywać drogę aero­

planom, a w przyszłości może nawet o- 

strzeliwać nieprzyjacielką flotę.
W  czas ie p o k o ju jed n ak , zn aczen ie 

n o w eg o w y n a lazk u jes t n iem n ie j d o n io­

s łe . D a je b o w iem m o żn o ść ratowania 

na odległość tonących okrętów i to w  

czas ie n a jsro ższe j b u rzy —  a b ez ry zyk o 

w an ia ży c ia lu d zk ieg o ze s tro n y ra tu ją­

cy ch . W y sta rczą, b o w iem p u ste o d p o * - 

w iedn io zd a lek a k ie ro w an e sza lu p y ra­

to w n icze.
Z aczę ła s ię n o w a era d la m ary na rzy .

Marek Zawisza.
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w o reczek p e łen d ro g ich k am ien i, w śró d 

k tó ry ch zn a jd o w a ło s ię 2 9 sz tuk b ry lan - 

j tó w  w ie lk o śc i 2— 5 k a ra tó w o raz szm a­

rag d d u że j w arto śc i.

S k arb 4 6 0 zn a jd o w a ł s ię w  b rzu ch u 

rek in a co n a jm n ie j k ilk an aśc ie la t, a lb o­

w iem p o k ry w a ła g o g ru b a p o w ło k a t łu ­

szczu . W  jak i sp o só b sk a rb ten d o sta ł 

s ię d o w n ę trzn o śc i m o rsk ieg o p o tw o ra , 

p o zo sta je zag ad k ą; w  k ażd y m raz ie b ez 

sp o rn y m i w łaśc ic ie lam i sk a rb u są ry ­

b acy , k tó ry m u d a ło s ię u p o lo w ać tak 

g ru b ą sz tu k ę .

N a ten sam tem a t czy tam y w  „K u r-  

je rze P o ran n ym " sp o strzeżen ia , godne 

uwagi i naszego teatru, k tó reg o naj­
lep sze u s iłow an ia rozbiją się o twardy 

mur obecnej ogólnej sytuacji finanso­
wej, a czem u —  o i le id z ie o ^ ea tr —  za­

rad z ić m o że ty lk o stała znaczna zniżka 

ceny miejsc.
O to co p isze o b se rw a to r w arszaw sk i:

„W  o sta tn im czas ie m ó w iło s ię d u żo 

o o g ó ln em zm n ie jszen iu f rekw en c ji tea­

tra ln e j i o w ie lo rak ich p rzy czy n ach te­

g o n iep o k o jąceg o z jaw isk a . O tó ż T eatr 

P o lsk i m im o , że w  zasad z ie n ie jes t tea - 

,trem ek sp ery m en ta lny m , p o d ją ł św ie­

żo w  te j m ie rze ek spe ry m en t, k tó ry trze 

b a u zn ać za n ad er c iek aw y , n iem a l ro z­

s trzy g a jący . K iedy m ian o w ic ie p o w o­

d zen ie „D an to n a" o s łab ło , tea tr w ezw a ł 

w  su k u rs n iezaw od n eg o / „C y ran a" n ie - 

, zu p e łn ie jeszcze „w y g ran eg o " —  jak  

s ię to m ó w i w  języ ku tea tra ln y m —  w 

p o p rzed n im sezo n ie . N a n ic ! Jak n ie 

„ rob ił"  zn o w u ż g w ara tea tra ln a ) D a ll-  

to n , tak n ie ro b ił i C y ran o ! S trasz liw a 

sy tu ac ja ! W ó w czas d y rek c ja w p ad ła n a 

h ero iczn y p o m y s ł: Z n iży ła cen y i I , z 

d n ia n a d z ień , z g o d z in y n a* g o d z in ę 

p raw ie , zaczę li ro b ić o b a j: i D an to n i 
C y ran o , n a w y p rzó d k i... P rzy zn iżo n y ch 

cenach k asa d aw a ła zn aczn ie w ięce j, 

^ n iżb y m o żn a m arzyć o te rn p rzy cęnac łi 

n o rm a ly n ch . T b s ię n azy w a tra f ić w  

sed n o k w estj i ! I ek sp e ry m en t ten n ie 

p o w in ien p o feo stać b ez p rak ty czn ych re - 

izu lta tó w : o k azu je s ię , że to jes t d la te­

a tró w d ro g a d o zb aw ien ia !"

i Z ap y tan y w  sp raw ie zn iżk i ceń , 

d y rek to r T ea tru P o lsk ieg o , p . S zy fm an , 

u d z ie li ł p rzed staw ic ie lo w i n astęp u jące­

g o w y jaśn ien ia :

„ Isto tn ie , za in ic jo w an a p rzed ty g o - 

d n em zn iżk a cen , zw ięk szy ła zn ak o m i­

c ie f rek w enc ję p u b liczo śc i. O b serw u je - 

< p iy to z w ie lk iem za in te reso w an iem i 
n iek łam an ą rad o śc ią . O k azu je s ię , że w  

W arszaw ie jes t d u ży o d łam p u b liczn o­

śc i, k tó ra m o g łab y ch o d z ić d o tea tru , 

g d y b y b ile ty b y ły tan ie . B ezsp rzeczn ie 

w ięc zn iżk a cen w p ły n ę ła o ży w czo n a 

^ frek w en c ję . Id z ie ty lk o  o to , czy to jest 

o b jaw s ta ły , czy też —  jak n iek tó rzy 

u trzy m u ją —  w łaśc iw y ty lko p ie rw­

szy m d n io m m iesiąca, g d y u rzędn icy i 
p raco w n icy u m y s łow i ró żn y ch g a łęz i 

p trzy m u ją p en sję " .

y N iech a jże w ięc i n asza D y rek c ja w zo­

ru je s ię na dyrektorze stołecznego teatru 

n iech za ry zy k u je i n a n aszy m g ru n­

c ie ten eksperyment zniżki cen — a 

zo b aczy m y , czy n ie b ęd z ie g o ch w a lić 

i b ło g o s ław ić . W p ro w ad zan ie „ ty g o d n iu 

w y ch " zn iżek jes t k ro k iem niezdecydo­
wanym, połowicznym — należy więc t 

nim zerwać — a O g ło s ić —  b ez fa łszy­

w eg o w sty d u —  ogólną zniżkę ceni 
v G d y b y ten ek sp e ry m en t zaw ió d ł —  

co zd a je s ię b y ć wykluczone — w ted y 

szk o d a w y s iłk ó w i p racy lu d z i d o b re j 

w o li.

T o jed n ak b y ło b y sm u t n em św iad ec­

tw em , k tó reg o m am y n ad z ie ję tu te jsze 

sp o łeczeń stw o so b ie n ie w y staw i.

N iem a l o d p o czą tku teg o - ro czn eg o 

sezo n u tea tra ln eg o , zau w aży ć s ię d a je 

s ta le zm n ie jsza jąca s ię f rek w en c ja tu ­

te jsze j p u b liczn o śc i n a p rzed staw ie­

n iach tea tra ln y ch D o ch o d z i w p ro st d o 

teg o , że te f l.tr jak s ię to m ó w i, l i te ra ln ie

świeci pustkami.

N ie jes t to jed n ak w y p adek o d o so­

b n io n y i n ie ty lk o w  T o ru n iu zao b se r­

w o w any . T o sam o p rzesilen ie tea tra l­

n e p rzech o dzą o b ecn ie w szy stk ie tea- 

|ra n ie ty lk o w  P o lsce , a le i za g ran icą. 

C o d z ien n ie n a ten tem a t ro zp isu je s ię 

'P rasa k ra jo w a i  zag ran iczn a , a ta o sta­

tn ia d o n o si n aw e t o zam k n ięc iu k ilk u  

tea tró w z p o w o d u d e f icy tó w .

O g ó ln a c iężk a sy tu ac ja f in an so w a , 

b rak g o tó w k i, sk ład a ją s ię w łaśn ie n a 

d en s tan —  n ieste ty g o d n y p o ża ło w an ia , 

k tó ry zm u sza lu d z i n a jlep szy ch ch ęc i, 

d o o d m ó w ien ia so b ie te j k u ltu ra lne j 

ro z ry w k i —  b ez k tó re j w  in n y ch w aru n 

k ach , n ie jeden n ap raw d ę o b e jść b y s ię 

n ie m ó g ł, a w  T o ru n iu w ięce j an iże li 

.g d z iek o lw iek in d z ie j zm n ie jszen ie s ię 

f rek w en c ji p u b liczn o śc i w tea trze jes t 

w y tłó m aczo n e.

T u te jsza p u b liczn o ść t. z . tea tra ln a 

p k ład a ła s ię zaw sze —  w p rzew ażn ej 

częśc i —  z in te lig en c ji, d o k tó re j w  

p ie rw szy m rzęd z ie za liczy ć n a leży u - 

rzędn ik ó w i w o jsko w o ść. A  w iad o m ą 

jes t k ażd em u rzeczą, w  jak ich w aru n­

k ach i z jak ich to p en s ji g ro s ty ch ch ę -‘ 

tn y ch b y w a lcó w tea tra ln y ch ży ć d z is ia j 

jes t zm u szon a . C zy w ięc d z iw ić s ię n a­

leży , że w  b u d żec ie ty ch , k tó rzy tea tr 

zap e łn ia li, n ie zn a jd z ie s ię d z is ia j p o­

zy c ja w łaśn ie n a ten ce l? Z  g ó ry sk re­

ś la o n ją —  jak o za drogą, i zm u sza jącą 

u stąp ić m ie jsca in n y m k o n ieczn o śc io m , 

k tó re i tak ju ż . u leg a ją p rzeró żny m k o m  

b in ac jom i red uk c jo m . T o też c iąg le z 

ty ch w łaśn ie k ó ł, d aw a ły i d a ją s ię s ły ­

szeć g ło sy ża lu , i rezy g n ac ji, k tó re k ła­

d ą im  n a u sta , s łow a —  z tru d em w y ­

p o w iad an e —  „za drogo". N ie b y ło to  

m o że „ za d ro g o " w s to su n k u d o cen y 

p łaco n eg o b ile tu i le w  s to su n k u d o ich  

śro d k ó w , jak iem i ro zp o rząd za ją . In n a 

n a tom ias t p u b liczn o ść, k tó ra n a te cen y 

.p o zw o lić so b ie m o że , k tó ra n ie m ó w i, 

że „ za d ro g o " —  ta d o f tea tru n ie ch o­

d z i —  a lb o tak m ało , że je j cen y o b o­

ję tne . A  w ięc D y rek c ja tea tru w in n a z 

ty m i s ię w łaśn ie l ic zy ć —  k tó rzy chcą 

chodzić do teatru, a którzy mówią „za 

drogo". N ie b ęd z ie w te rn żadn e j 

p rzesad y , jeże li s tw ie rd z im y , że D y rek­

c ja n a obniżeniu cen b ile tó w n ic n ie 

s trac i, a l o w szem —  p o d w zg lęd em m o­

ra ln y m , zy sk a —  a lb o w iem o s iąg n ie to  

co jes t je j ce lem —  t j . frekwencję publi­
czności. P o d w zg lędem zaś material­
nym — nawet przy niższych cenach — 

a zw ięk szo n e j f rek w en c ji n ie ty lk o nie 

straci, ale nawet stopniowo zyska. A 

jeszcze jed n o —  b ęd z ie s ię w id z ieć sa lę 

zap e łn io n ą p u b liczn o śc ią —  a n ie z ie ją - 

cą pustkami.

Z resz tą d ó w o d n em p o p arc iem, s łó w  

p o w y ższy ch jest o b ecn y „ ty d z ień zn iż­

k o w y " . W id z im y tea tr w zg lędn ie d o­

b rze w y p e łn io n y ! C zy D y rek c ja n a te rn 

trac i?

sn sn

ta lo w n a M .
Jak za d aw n y ch czasó w .

W y ch o d ząca w  P ary żu „R u sk a ja G a- 

z ie ta " d o n o s i, że u zn an ie so w ie tó w p rzez 

F ran c ję jes t w stęp em d o zac iągn ięc ia 

trzy m il ja rd o w ej p o ży czk i d la R o sji.

W  P ary żu k rążą ro zp o w szech n ian e 

p rzez o to czen ie am b asad o ra so w ieck ie­

g o , R ak o w sk ieg o , p o g ło sk i, że o k o ło 3 0 

m iljo n ó w f ran kó w zo stan ie p rzezn aczo­

n y ch d la o sób , k tó re o k ażą p o m o c p rzy 

zaw ie ran iu te j tran zakc ji.

N o ! C i p o tra f ią „ ch o d z ić k o ło sw y ch 
in te resó w " .

Mówią...
M ó w ią, że m istrza P ad erew sk ieg o p rzy 

w jeźd z ie z zag ran icy d o P o lsk i w ita ła w  

K atow icach ca ła R zeczp o sp o lita .

P . P ad erew sk ieg o p ro w ad z iła p . K o r ­
fan to w a , p an ią P ad erew sk ą —  p . K o r­

fan ty , w y d aw ca „R zeczy p o sp o lite j" .

D li  i ik ich  n lń  s lu ż i w ta in tl ik i  W n ff iM iK M L
D o w iad u jem y s ię , że w  n a jb liższy m 

^ czas ie W :arszaw sk a D y rek c ja K o le i  

?ań gaź r o u ą iżu - y h -eg fw y p  fw p  g k j ń  

S taw k i, a o tw o rzy ć n o w y przystanek 

B rzo za . T u te jszy U rząd o b ro tu H an d lo­

w ego o trzy m a ł ju ż w id o czn ie śc is łe 

w  ty m k ie ru n k u d an e , sk o ro o f ic ja ln ie 

( l is to w n ie ) zw raca n a to u w ag ę in te re­

sen to m .

D o p raw d y ! G d y b y i  to p o b o żn e ży czę 

n ie W arszaw sk ie j D y rek c ji sp e łn ić s ię  

m ia ło , to (p o l ic zn y ch d o św iad cze­

n iach z p rzesz łośc i i te raźn ie jszo śc i) 

m u sie lib y śm y p o w ażn ie zastan o w ić s ię 

n ad p y tan iem , 

czy metody działalności Warszawskiej
Dyrekcji Kolejowej

s to so w an en a tu te jsz . te ren ie n ie p rzy­

n o szą o g ó łem b io rąc

więcej szkody niż pożytku.
Z n ieść p rzy s tan ek S taw k i, to zn aczy : 

u n iem o ż liw ić l ic zn y m ch o ry m k o rzy­

s ta jący m z d o sk o n a ły ch k ąp ie li so lan­

k o w y ch C zern iew ice d o stęp d o ź ró d ła 

i leczen ie s ię a za razem u n ices tw ić u - 

s ilo w an ia w łaśc ic ie la so lan ek w k ie­

ru n k u ro b u d o w an ia zak ład u k ąp ie lo w e­

g o w  C zern iew icach .

C zy żb y is to tn ie tak i m ia ła zam ia r 

W arszaw sk a D y rekc ja K o le jo w a?? !!

U rząd zen ie p rzy s tan k u w  B rzo zach 

b ęd z ie co p raw d a k o n w en io w ać k ilk u ­

n astu tam te jszy m k o lo n isto m - N iem ­

co m , lecz ró w n o cześn ie C zern iew ice - 

Z d ró j sk ażę n a zag ład ę. P rzy zn am y s ię 

szcze rze , że tak ie j k o m b in ac ji zu p e łn ie 

n ie ro zu m iem y i je j ch y b a, n ig d y n ie 

z ro zu m iem y !

M Milnc nt.
D w ie sam o tne p an ie , zam ieszk a łe w sp ó ł 

n ie w  B erlin ie , o trzy m a ły p ew n eg o d n ia 

b ile ty n a p rzedstaw ien ie tea tra ln e z d o 

.p isk iem : „P ro szę zg ad n ąć o d k o g o " . —  

(O b ie d am y d arem n ie łam a ły so b ie g ło ­

w ę. N ie sp o tk a ły też n ik o g o w  tea trze 

k to b y im  m ó g ł zag ad k ę ro zw iązać .

A  m o że W arszaw sk a D y rek c ja . K o le­

jo w a zech c ia łab y n am w y tłóm aczy ć , 

d laczego usunięto barjerę zam y k a jącą 

.o n g iś to r k o le jo w y , w * m ie jscu , w  k tó ­

ry m p rzec in a ten że g łó w n a szo sa p ro­

w ad ząca d o K o n g resó w k i (T o ru ń—  

S taw k i— C zern iew ice— B rzo za —  O tło - 

czyn ). C zy W ar. D y r. K o le j, sąd z i, że 

w y n ag ro d zen ie za n ieszczęśliw e w y p a(|- 
J< i, k tó re tam n iew ątp liw ie często zd a­

rzać s ię b ęd ą , p o ch łon ie m n ie jszą su­

m ę o d k o sz tó w u trzy m an ia b ar je ry 

p rzy to rze? !

■ -riI||' IHIWWI ......I II w w w b

'r e ml Mo ’
D o p ie ro w ró c iw szy w  tea trze , /ro zu­

m ia ły , o co ch o d z i, zn a laz ły b o w iem ca­

łe m ieszk an ie w y p rzą tn ię te p rzez z ło­

d z ie i, k tó rzy w  ten sp o só b w y w ab il i c - 

w e d am y z d o m u , ab y sw o b o d n ie je 

o k raść .

tefl.tr
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S tr a jk d r u k a r z y u k o ń c z o n y .
(s) Z  końcem ub ieg łego tygodn ia za­

kończy ł się p r a w ie 1 0 -c io ty g o d n io w y  
s tr a jk  d r u k a r z y  w P o z n a n iu , k tó ry w  
osta tn ich tygodn iach rozszerzy ł się rów ­
n ież na T o r u ń , B y d g o sz c z , G r u d z ią d z i 
In o w r o c ła w . Z początk iem b . tygodn ia 
rozpoczną zak łady graficzne — do tąd 
stra jk iem ob ję te —  pracę w  ca łej pełn i.

S tra jk drukarzy by ł w alką dw óch or- 
gan izacy j: Z w iązku Z aw ód. D rukarzy i  
P ókr. Z aw ód , w  P o lsce (p racob io rcy ) z 
Z w . Z ak ł. G raf, na P o lskę Z ach , (p raco­
daw cy). Z w iązek Z ak ł. G raf, w lu tym  
b r. bez porozum ien ia się z zw iązk iem 
pracob iorców zw alo ryzow ał w szystk im 
pracow nikom graficznym p łace.

W alo ryzac ja ta n ie zadow o liła pra­
cow n ików , to też nastąp iły z ich strony 
pro testy i ta rg i, k tó re w  w rześn iu do­
prow adz iły do S tra jku w  P oznan iu , a 
następn ie także do rozszerzen ia akc ji 
strajkow ej na w szystk ie w iększe m iasta 
P om orza i P oznańsk iego . Z atarg szcze­
gó ln ie w  osta tn ich tygodn iach przyb rał 
bardzo ostry charaker.

O stateczn ie ob ie strony zgodz iły się 
w ziąć za podstaw ę ugody orzeczen ie W y 
dz ia łu R ozjem czego d la hand lu i prze­
m ysłu m . P oznania i  oko licy , k tó re przy 
znało pracow n ikom pew ną podw yżkę 
p łac jak rów nież dalsze regu low an ie za­
robków na m ocy orzeczeń K om isji S ta­
tystyczne j m . P oznan ia. S zczegó ln ie ten 
osta tn i punk t sk łon ił pracow nków do 
przy jęc ia orzeczen ia , gdyż oznacza ło to 
zabezp ieczen ie pracob io rcom od ew entu­
alnych stra t w  w ypadku w zm agan ia się 
drożyzny .

C zy aż ty le czasu by ło po trzeba aby  
przy jść do porozum ien ia? C hyba n ie . 
D ow odem tego dosyć l iczne zak łady , k tó 
re na podstaw ie odrębnych um ów dosz ły 
do zgody po k ilkudn iow ym , a naw et k il ­
kugod z innym w strzym an iu pracy .

M oże d ługo trw ałe j akc ji by ły w inne 
zby t w ygórow ane żądan ia Z w . D ruka­
rzy . W ięcej jednak zaw in ił Z w . Z ak ła-

w ■. i  miii r ssam i

Z im a b ę d z ie ła g o d n ą .
T ak tw ierdz i w yb itny m eteoro log w iedeńsk i.
W yb itny m eteoro log w iedeńsk i, d i'. 

F ranc iszek B aur, k tó ry już k ilkak ro tn ie 
w ystępow ał z przepow iedn iam i n ie 
sp raw ia jącem i zaw odu, zakom un iko­
w ał, że w ed ług jego badań , nadchodząca 
z im a będz ie daleko łagodn ie jsza n iż po­
przedn ia . P rzec iętna tem peratu ra w  o- 
k resie od 1 grudn ia 1924 do 28 lu tego 
1925 będz ie w ed ług 88 proc, praw dopo­
dob ieństw a o m ax im um 2 , zaś m in im um 
0 .9 stopn i C elstjusza w yższa n iż przecię- 

T E A T R  M IE J S K I.

D ziś, w  pon iedzia łek p r z e d sta w ie n ie  
p o c e n a ch  d o p o ło w y z n iż o n y c h : dw ie 

;arcyw eso łe po lsk ie kom ed je „ F ir c y k w  
z a lo ta c h " Z ab łock iego i „ Z a g ło b a sw a ­
te m " H enryka S ienk iew icza.

Ju tro „ W ie cz ó r ta ń c a " słynnej S e n t 
M ‘A h e zy .

O d środy —  35-p roc. zn iżką —  d r u g i 
ta n i ty d z ie ń , ce lem um ożliw ien ia naj­
szerszym w arstw om pub licznośc i pozna­
n ia patrjo tycznego dz ie ła G abrje li Z a­
po lsk ie j „ S y b ir “ .

N a sobo tę, 29 . b .’ m . dy r. przygo tow u je 
u r o c z y sty o b c h ó d  p o w sta n ia lis to p a d o ­
w e g o  o specja lnym prog ram ie, z łożonym 
z dz ie ł J u lju sz a S ło w a c k ie g o  i S ta n is ła ­
w a  W y sp ia ń sk ie g o .

W  dz iale m uzycznym najw iększą radou 
śc ią będz ie najp iękn iejsza i najpopu lar- 
czka czar gym fw y rdnu w p k j fw yp kń 
n ie j sza operetka w spó łczesna „ K sięż n a  
c z a r d a sz k a " K alm ana. D o partji P . 
dy rekc ja pozyska ła b . prim adonnę O pe­
ry  P oznańsk ie j i W arsz. T eatru „N ow o- 
śc i“ , n iezrów naną od tw órczyn ię ty t. par­
tj i,  p . O lg ę  O r leń sk ą .

K O N C E R T

A R T Y S T Ó W  O P E R Y  W A R S Z A W S K IE J .

W  ub ieg ły p ią tek odby ł się w  sa li T e­
atru m iejsk iego w  T orun iu koncert ar­
tystów opery w arszaw sk ie j pp . Józefy

dów G raficznych , k tó ry w ydał l ias ło roz 
b ic ia organ izac ji pracow n ików . P row o­
dy rzy pracodaw ców sw orzy li naw et ja­
k ieś S tow arzyszen ie D rukarzy na P o lskę 
Z achodn ią , k tó re m a być konkurenc ją 
d la do tychczasow ej organ izac ji druka­
rzy na ca łą P o łskę. C zy stow arzyszen ie 
to okaże siły żyw o tne, pokaże dop iero 
przyszłość.

Z nam ienne są uw ag i poznańsk iego 
„P rzeg lądu P orannego", k tó ry na tle 
stra jku drukarzy p isze:

„W  osta tn im zatargu stra jkow ym prze 
jaw iła się też ze strony Z w iązku Z ak ła­
dów G raficznych dz iw na n ie ch ę ć d o  p o ­
sp ie c h u . O to przyk ład. W yrok ostat­

n iego sądu roz jem czego’ zapad ł 14 . l isto­
pada, a gdy w  sp raw ie w yroku zecerzy 
zw róc ili się do w ydaw ców , c i odesła li 

i  ich do W spó lno ty na kon ferenc ję w  dn iu 
18 . l istopada. C ztery , p ięć czy naw et 
w ięce j dn i czasu d la w ydaw ców n ie ro - 

tb iło żadnej różn icy . D laczego? O t d la 
tego w łaśn ie, że drukarn ia n a jp iln ie jsza  

J  n a jw ię k sz a  p r a c o w a ła  c a łą s ilą p a r y , 
a w łaśn ie k ierow n ik te j drukarn i w ie­
dz ie prym w  Z w iązku Z ak ładów G rafi­
cznych . Jednem słow em na posp iechu 
n ie za leża ło ( gdy w szystk ie drukarn ie 
stały i  gdy jedna b y ła  w  sy tu a c ji m o n o ­
p o lo w e j.

O statn i stra jk Z w iązku Z aw ód . D ru­
karzy w ykry ł w iele u jem nych stron za­
rów no w  organ izac ji pracodaw ców jak i  
pracob io rców . W  in teresie za in tereso* - 
w anych leży , by b łędy w szelk ie zosta ły 
usun ię te i  by w szelk ie ew en tua lne zatar­
g i o zarobk i w  przysz łośc i n ie przyb iera­
ły  tych ostrych i drastycznych fo rm  jak 
w  osta tn im stra jku ." 

j W  T orun iu m ało odczu liśm y stra jk 
; drukarzy , gdyż z w y jątk iem jednego za­
k ładu dosz ło tu do porozum ien ia obu 
stron w  k ró tk im  bardzo czasie , z czegd 
odn ieśli ko rzyść n iew ątp liw ie zarów no 
p racodaw cy jak i pracob iorcy .

tna tem peratu ra norm alne j z im y . P rze j 
śc ia od z im na suszy do łagodnej i desz­
czow ej pogod y będą bardzo ob fite przy - 
czem w  śrokow ej E urop ie naogó ł l iczba 
dn i łagodnych będz ie przew ażająca. 
C hoć z im y obecnej n iezw yk le łagodną 
nazw ać n ie będz ie m ożna, to jednak n i­
gdz ie w środkow ej E urop ie n ie będz ie 

,,ona tak su row a i śn ieżysta jak z im a po­
przedn ia .

ssss

Z acharsk iej-G órzeck ie j i A ugusta W i ­
śn iew sk iego . N a ca łość prog ram u z łoży­
ły  się arje i duety oporow e oraz k ilka  
p ieśn i. P rogram n ie zby t dobrze obm y­
ślany , jednak artyści do łoży li w szelk ich

Kaszel.
usuw ają oryg ina lne

P asty lk i 
B elg ijsk ie

z m arką „kogu t*  a la 
V alda, bez gum y. S prze­
dają ap tek i i  drogerje.

WyszkBle każdego lansistę , 
sek ret, dom in ja l. ro ln ., rach­
m istrza, kasjera, ubezp ie­
czał. urzędn ika —  K as chor, 
steno typ ist, w lekcjach o 
każdej porze. —  T o r u ń , 
Ż e g la r sk a  n r . 2 5 .

Mydła 
toaletowe 
i do prania 

po leca najtan ie j

D R O G E R JA P O D K O R O N Ą  

L E O N R Y C H T E R  
u l. C hełm ińska 12 . T el.102 

Ekspedycja

Władysław Mdi 
T o r u ń ,  św .  J e r z e g o  6 6  

T e l. 1 9 1

najtan ie j i najszybc ie j 
za łatw ia w szelk ieczyn - 
ności, w chodzące w za- 

k res spedy to rstw a.
S z y b k o  i ta n io .

Grzebienie 
w szelk iego rodza ju , gr^e- 
b ien ie ozdobne, agrafk i do 
w łosow , lusterka ręczne, lu ­
sterka k ieszonkow e po leca 
najtan ie j P e r fu m er  ja

J. Łoboda 7fl7
T o r u ń , C h e łm iń sk a  5

M  a t k i !
Ż ądajc ie w an tekach 
i dro?erjach hyg ie- 
n iczne j przysypk i d la 

dz iec i

„Puder Dzidzi" 
u trzym u jący c ia ło 
dz iecka w zd row iu 

i czystośc i.

starań by poz iom koncertu , n ie pom ija­
jąc dodatn ich czynn ików jak w alo r w o­
ka lny w ykonaw ców , staną ł na w ysok im 
poz iom ie. I  tak : p . Z acharska um ieję tn ie 
w łada sopranem w yb itn ie dram aty­
cznym , z ła tw ośc ią pokonu je trudności 
techn ik i w okalne j, dysponu jąc d ług iem i 
frazam i przy znakom ite j dykc ji. B y ły  
w praw dzie gdz ien iegdz ie pew ne usterk i 
spow odow ane n iedypozyc ją śp iew aczk i. 
N iew iadom o z jak ich pow odów n ie u- 
m ieszczono w  prog ram ie arji z opery 
„H a lka" , w  k tó re j p . Z acharska jest 
doskonałą w ykonaw czyn ią . N adm ien ić 
należy , że bardzo popraw n ie odśp iew a­
ła p . Z acharska p ieśń G riega: „T a ko­
cham c ię" . O bok p . Z acharsk iej pozna­
l iśm y bary tona op . w arszaw sk ie j p . W i ­
śn iew sk iego o m iłym  tim bre g łosu i  roz­
leg łe j ska li praw ie teno row ej. M aterja ł 
g łosow y bardzo podatny prow adzony 
um ieję tnośc ią i in te ligencją artysty 
I znow u tosam o ' trzeba pow iedz ieć, że 
w ie le do życzen ia pozostąw ia ł dobór 
i uk ład prog ram u. P ragnęlibyśm y usły­
szeć. zam iast innych w y jątków z oper 
np . R ossin iegom „C y ru lika sew ilsk iego" 
lub V erd iego „T rav iatę“ w w ykonan iu 
p . W iśn iew sk iego .

A kom pan iow ał z w ie lką ru tyną ka- 
pelm istrzow ską p . B ron is ław W olfstah l 
na p ian in ie (?) o zupełn ie p ły tk im  to­
n ie , co u jem n ie w p ływ ało na w ykonan ie 
tw o rząc part je w okalne o lb rzym am i ra 
pajęczych nogach . D o tego do łącza się 
w  prog ram ie ary j operow ych w ykreśle­
n ie gry scen iczne j— co sp raw ia ło , że arty 
śc i czu li się na estradz ie jakby sk rępo­
w anym i a odb ija ło się to rów n ież w  w y ­
konan iu .

C ałość pom im o tych usterek w ypa­
d ła zadow aln iająco .

(— ) W ład— k iew icz .

Co grała w Teatrze ?
D ziś.

„ F ir cy k  w  z a lo ta c h " i „ Z a g ło b a sw a ­
te m " .

Ju tro .
„ W iec z ó r  ta ń c a " .

Co siyialetlojo u kinach?

C R I S T A L
D ziś

SZARLATAN
dra ra t w  6 ak tach .

M IC H A Ł  V A R D 0N 1 i M A R Y  K 1D  
dw ie najw iększe gw iazdy ek ranów 
europejsk ich w  ro lach g łów ny ch .

P A L A C E
D Z IŚ

U lub ieńcy pub licznośc i

M O Z Ż U C H IN  i L Y S IE N K O
w  najnow szej sw ej k reac ji p . t.

Świat Mis i zmysiów
P oczątek o godz. 6 , 7 i  pó ł i 9-te j, w  n iedz ie lę 4 i  pó ł

l i  Mó w  I uh  

po leca się 

zg rany zespó ł sm yczkow y .
N a żądan ie w  każdej obsadz ie .

Z g łoszen ia przy jm u je się w  G ospodz ie C echów 
Z jednoczonych , u lica S uk ienn icza 16 , T oruń , 

ó każdym czasie . (830

M 111 iń
po leca

L . R y c h te r , D r o g e rja
T oruń , u l. C hełm ińska 12

. Gurbernla
T oruń , S trom a 8 (R ybak i) 
G arbu ję w szelk ie skó ry 
ow cze i inne na fu tra w e­
d ług system u rosy jsk iego 
także go tow e skó ry na 
sp rzedaż. F r. B ia łkow sk i. 

Okazyjnie" 
sp rzedam bryczkę jak now ą, 
osie paten t. Z pow odu w y ­

jazdu . A dres w skże
R edakc ja „E vp ressu P om .“

„C O R S 0 “
D z iś

K r ó lo w a  
sp a d o c h r o n u  

S ensacy jno -sa lon . dram at w  6 ak t. 
N adprog ram pyszna fa rsa w  2 ak t.

W ia d o m o śc i

z G r u d z ią d z a .

„ Z a c z a r o w a n e  K o lo " .

(z ) P o szeregu operetkach , fa rsach i 
kom edjach u jrze liśm y w reszc ie sztukę 
po lsk iego au tora. B aśń dram atyczną 
R yd la w ystaw ion io z p ie tyzm em . P onad 
poz iom ca łego zespo łu w zn iosła się p . 
W o jd a liń sk a w ro li m łynark i, k reu jąc 
po m istrzow sku zw łaszcza w osta tn im 
akc ie . W ojew oda p . S k a lsk ie g o dobry 
w  u jęc iu i zrozum ien iu ro li. B ardzo M i  
łą by ła p . M a só w n a jako w o jew odz ian - 
ka, w k ładając w  ro lę w ie le poczuc ia e- 
ste tyk i. B y ła to p ierw sza ro la , w k tó­
re j p . M asów na m og ła sw obodn ie roz­
w inąć ca ły w n ie j drzem iący ta len t 
P an G o łę b io w sk i stw orzy ł w cale n iez łą 
postać fan tastyczną „K usego", słab ie j 
natom iast w ypad ł „B o ru ta" p . B o r k o w ­
sk ie g o m im o doskonałe j charak teryza­
c ji. P an K arsk i n ie opanow ał ro ii m ły ­
narczyka, u trudn ia jąc te rn w w ielk ie j 
m ierze grę p . W ojdalińsk ie j. Z innych 
ró l na w yróżn ien ie zasługu je postuszek 
M aciuś p . G a lic k ie j . B ardzo efek tow n ie 
w ypad ł p ierw szy ak t. C ałość przedsta­
w ia ła się bardzo sk ładn ie dz ięk i sta­
rannej reżyserji p . S k a lsk ie g o , do czego 
przyczyn iły się w  w ielk ie j m ierze deko­
rac je pędz la p . B o ż u c h o w sk ieg o . P ub łi- 
.czność w praw dzi dop isa ła , lecz n ie tak 
^ iak na operetkę, na k tó rą w ypełn ia 
zw yk le ca łą w idow n ią .

K ilk a s łó w  p o d a d r e se m  D y re k cji.

(z ) U tartym zw ycza jem „ inow roc ław - 
sk in^" od n ie jak iegoś czasu rozpoczy­
nają się przedstaw ien ia c o r a z p ó ź n ie j , 
a osta tn ie praw ie o ca łą godz inę. W y ­
w o łu je to w ielk ie n iezadow o len ie pub li­
cznośc i. P rzedstaw ien ia kończą się w o­
bec tego bardzo’ późno, co u trudn ia po­
w ró t do dom u, zw łaszcza w  od leg le jsze 
dz ie ln ice m iasta . W  in teresie teatru le­
ży , aby dy rekcja tem u n iedom agan iu 
jakna jsp ieszn iej zapob ieg ła , o i le chce 
m ieć poparc ie ze strony pub licznośc i.

K IN O O R Z E Ł V A R IE T E  
G r u d z ią d z , W y b ic k ie g o  J 9

O d 13 bm .

Maremmo
R om ans f i lm ow y  w  2 serjach

10 aatach

C H O H O B T n iO W E  W
leczy

B A L SA M  T H IO C O L A N  A G E  

Jednocześn ie przyw ra­
ca a p e t  y  t, w zm acn ia 
organ izm , pow iększa 
w agę c ia ła , usuw a u- 
porczyw y kasze l i  cho­
rob liw e po ty . U żyw ać 
za poradą lekarza. —  

S przedają ap tek i.

Na Mgenioa pani

P o lecam jak najtan ie j 

z e g a r y s to ją c e i m e ­
c h a n iz m y d o ty c h łe  
—  św iatow e fab rykaty . —  
W ielk i  w ybór w  z e g a r a c h  
sa lo n o w y c h , b u d z i­
k a c h  i t . d . S pecjału? ść 
ś lu b n e o b r ą c zk i. Z a­
sada n isk ie ceny . W szelk ie 
reperac je .z zak resu zegar- 
m istrzosko - jub ile rsk iego 
w ykonu ję w w łasnej pra­
cow n i pod gw aranc ją . 57

Józef N aw rock i

S zew ska 24

do gry na fo rtep ian ie (so lo ) 
poszuk iw ana od zaraz lub 
od 1 . 12 . br. D zienna gaża 
początkow o 4 z ł. ob iad i  ko­
lac ja . Józef G rzeszkow iak , 
G rudz iądz, P I. 23 . S tyczn ia 19 

R estau rac ja i w in iarn ia.

„SzwaKarsRie ponM 
zioła" 

(z  k o g u tk iem )  
znakom ic ie u ła tw ia ją 

funkc ję 

organów trawienia
Idea lny natu ra lny środek 
przy ch ron icznych zapar- 
c iach i przec iw vo o ty łośc i. 
S przedają ap tek i i drogerje .

C en j7 prenum eraty : M iejscow e 2 ,50 z ł., z odnoszen iem lub zam iejscow e 2 ,75 z ł., za gran icą 4 ,00 z ł. C eny og łoszeń : (w iers’ ; m ilim etrow y) na stron ie 7 łam ow ej W  gr. N a stron ie 
4 łam ow ej 30 gr. N a p ierw szej stron ie 60 gr. Z a og łoszan ia skom p likow ana i z zastrzeżen iem m iejsc i 25% nadw yżk i O głaszan ia drobna: w .e’ sz nap isow y 15 gr., każda następna słow o 8 gr. 
R uch tow arzystw ^0 gr. w iersz redakcy jny . K om un ikaty 39 gr. w iersz redakc. O głoszen ie zagrań . 100% nadw yżk i. Z a te rm inow y druk n ia odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów n ie udz ie la się . 

A dm in istrac ja o tw arta od 9-e j do 1-e j i od 3-e j do 6-e j. R adakc ja od 4 ej do 6-e j.

S pó łdz ie ln ia W ydaw n icza, T oruń . n D rukarn ia R obo tn icza W . P aw lak i S -ka w  T orun iu . R edak to r odp . P A W E Ł W A W R Z A S Z E K .


